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Członkowie Związku i Kasy Samopomocy 
otrzymują pismo bezpłatnie. 


X. Dr BRONISŁAW GŁADYSZ. 


Paraija a chór kościelny. 
Życzliwość parafjan. 


Członkowie chórów kościelnych pragna najpierw 
życzliwości, która parafjanie moga im okazywać 
w  rozmaity sposób. Paratjanie często zniechęcają 
członków chóru przez to, że za dużo od nich wyma- 
gają i zbyt pochopnie krytykuja ich śpiewy w ko- 
ściele. Nie łudzimy sie bynajmniej, jakoby wszystkie 
nasze chóry kościelne należały do najdoskonalszych, 
ani żądamy zamykania oczu na wszystkie ich 
braki, ale nie wolno zapominać o jednem: że 
chóry nasze nie składaja się z śpiewaków zawodo- 
wych, lecz z miłośników śpiewu, ożywionych zazwy- 
czaj najlepszemi checiami i pracujących zwykle 
z wielkiem poświęceniem, ałe przeważnie nie dość 
wyćwiczonych w śpiewie, który jest przecież sztuką, 
i to wcale nie łatwą. Dalej, trzeba wziać pod uwage, 
że nasze chóry kościelne nie raz, ani dwa do roku 
stają do popisu, jak świeckie koła Śpiewacze, lecz 
co tydzień, a niekiedy i kilka razy w tygodniu speł- 
niają swe trudne i odpowiedzialne zadanie, śpie- 
wając nie dla poklasku ludzkiego, lecz na chwałę 
Bożą. Nikt więc nie chodzi do kościoła na koncerty, 
starannie od miesięcy całych przygotowane. W ta- 
kich warunkach, jeżeli ktoś zną się na muzyce, 
dobra radą i wskazówką więcej się przysłuży, aniżeli 
surową i wygórowaną krytyka; kto zaś na muzyce 
się nie zna, nie powinien wogóle głosu zabierać, bo 
może tylko chórowi zaszkodzić. l 


Uczęszczanie na sumę. 


Innym bardzo chwalebnym objawem życzliwości 
dla chóru kościelnego byłoby ze strony parafjan 
pilniejsze uczęszczanie na to właśnie nabożeństwo, 
podczas którego chór występuje. Wiadomo, że chór 
śpiewa zazwyczaj na głównem nabożeństwie, t. j. na 
sumie; ale wiadomo też, że suma nie u wszystkich 
paraijan cieszy się popularnością. Suma z procesją 
i kazaniem, powiadają, trwa zbyt długo, a to w ko- 
ściele za dużo ludzi, albo za duszno, stad niejako do 
dobrego tonu należy uczęszczanie na inna Mszę św., 
czy ranna, czy też południową, zwłaszcza kiedy na 
niej występuje jakaś znana śpiewaczka albo solistka, 
albo, co jeszcze gorsza, ale niestety czasami podobno 
zdarza się w innych stronach naszego kraju, klub 
mandolinistów i t. p. w kościele niedopuszczalnych 


„GAZETA ZWIĄZKOWA“ 


wychodzi co miesiąc. 


Adres Redakcji i Administracji: 
Kraków, ul. Andrzeja Potockiego 11. 


„artystów“. Nierzadko przeto słyszy się z ust człon- 
ków naszych chórów, do pewnego stopnia słuszna 
żale: „Poco mamy się trudzić i wysilać na arcydzieła 
muzyki kościelnej, jeżeli tych, co najlepiej na tem 
się znaja, nigdy niema na sumie!“ Sa niestety kato- 
licy, co caly rok sumę omijają, ale tacy katolicy 
wystawiaja sobie niebardzo pochlebne świadectwo, 
bo tem swojem postępowaniem zdradzają, że nie 
maja zrozumienia ani dla liturgji swego Kościola, 
ami dla jego muzyki i śpiewu. Zagranicą katolicy 
coraz więcej i głękiej zajmuja się nakożeństwami 
kościelnemi, starając się poznać ich znaczenie 
i piękność, więc wolno nam wyrazić nadzieję, że ten 
tak zwany ruch liturgiczny z czasem ogarnie i nasze 
katolickie społeczeństwo, a wówczas ustanie ta po- 
żałowania godna nieznajomość i obojętność na 
obrzędy kościelne, na ozem z pewnościa i nasze 
chóry niemało zyskają. 


Czynna praca w chórach. 


Rzecz oczywista, że samą tylko życzłiwością 
chórom niewiele się pomoże, potrzeba jeszcze po- 
mocy czynnej. Komu. Stwórcą dał głos i słuch muzy- 
kalny, ten powinien oddać go na czynną służbę Bożą, 
w chórze swej parafji. My Polacy wmawiamy sobie, 
że posiadamy dużo zdolności i zamiłowania do mu- 
zyki i śpiewu, tymczasem dyrygenci i organiści 
mogliby nam opowiedzieć, ile to niejednokrotnie 
kosztuje trudu i mozołu zorganizowamie chóru przy 
kościele. Jest rzeczą ciekawą, że nasze chóry rekru- 
tuja się prawie wyłacznie z ludzi, należących do tak 
zwanego stanu średniego. Należa do nich przeważnie 
pracownicy biurowi, handlowi, przemysłowi, urzęd- 
nicy; zato brak niemal zupełnie członków z innych 
stanów, tak inteligencji zamożnej, jak i robotników. 
Tak być nie powinno, bo gdy chodzi o chwałę Boża, 
ustąpić muszą wszelkie względy stanowe, i gdyby 
w chórach kościelnych spotykali się przedstawiciele 
wszystkich stanów, zjednoczeni wzniosła myślą 
wspólnej służby Bożej, chóry nasze mogłyby stać się 
ważmemi. ogniskami, w których członkowie uczyliby 
się zgody i jedności społecznej; a takim sposobem 
spełniłoby się w nich przynajmniej upomnienie 
św. Pawła, wyrażone w liście do Efezów: „Bądźcie 
napełnienii Duchem Św. rozmawiając z sobą 
w psalmach i w pieśniach i śpiewamiach duchownych, 
śpiewając i grajac Panu w sercach waszych, dzię- 
kujac zawsze za wszystko w imię Pana naszego 
Jezusa Chrystusa, Bogu i Ojeu, będąc poddani jedni 
drugim w bojaźni Chrystusowej' (V. 18—21). 
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Późne wstępowanie do chórów. 


Nasze chóry kościelne z tej jeszcze przyczyny 
walczą z trudnościami, że członkowie naogól zbyt 
późno zabieraja się do nauki śpiewu. Aby temu za- 
radzić, byłoby najlepiej tworzyć chóry dzieciece już 
go szkołach; i tu otwiera się bardzo wdzięczne pole 
działania dla katolickiego nauczyciełstwa; ale i ro- 
dzice mogliby dużo pomóc, zachecając dzieci swe, dla 
których czasami nie umieja znaleźć odpowiedniego 
zajęcia, do pilnego udziału w takich chórach. Po 
dłuższem dopiero przygotowaniu chłopców w chórach 
szkolnych kościelnych, składajacych się z mężczyzn 
i chłopców, także przy kościołach parafjalnych, jak 
tego gorąco życzy sobie Ojciec św. Pius XI. w swej 
najnowszej konstytucji, 


Przewczesne opuszczanie chórów. 


Niemniej szkodliwe lod braku wyszkolenia jest 
zbyt wczesne opuszczanie chórów przez członków. 
Często temu winien „słomiany ogień“, albo zbytnia 
drażliwość członków, łatwo obrażających się, często 
jednak dzieje się to dłatego, że członkowie wstępują 
w stan małżeński. Pod tym wzgledem w niektórych 
chórach wyrobił sie taki niepożądany wielce zwy- 
czaj, że kiedy chór na ślubie członka odśpiewa uro- 
czyste „Veni Creator“, to już go też na zawsze po- 
żegnał. Nikt nie zaprzeczy, że małżeństwo nakłada 
nowe poważne obowiązki, ale przecież znów nie- 
zawsze tak liczne i tak ciężkie, żeby nowożeńcy 
musieli czemprędzej z chóru kościelnego uciekać. 
Strata ich dla chóru tem dotkliwsza, że opuszczają go 


w chwili, kiedyby mogli najpożyteczniej pracować, bo. 


i śpiewać się nauczyli po kilkuletnich ćwiczeniach 
i głos ich się rozwinal. Chórom naszym brak właśnie 
tych wyszkolonych i rozwiniętych głosów i będą nie- 
domagały dopóty, dopóki ludzie nie zrozumieją, że 
praca w chórze kościelnym to nietylko zadanie i obo- 
wiązek. młodszych, ale tak samo i starszych pa- 
rafjan. Zagranicą w chórach kościelnych spotyka się 
wielu starszych, a nawet siwych już panów, którzy 
nie wstydzą się śpiewać na chwałę Bożą, ale też 
chóry te są przeważnie lepsze od naszych. 


Towarzystwa chórów kościelnych. 


Nie wszyscy jednak parafjanie będa mogli brać 
rzeczywisty udział w śpiewach chóru kościelnego; 
mimo to nie potrzebują mu odmawiać swej pomocy. 
Mogą bowiem popierać swój chór kościelny, zapisując 
się na członka Towarzystwa chóru kościelnego. Towa- 
rzystwa te, o których z uznaniem wspomina Ojciec 
święty Pius XI. w swej grudniowej konstytucji, pow- 
stały u nas w osłatnich latach przy wszystkich pra- 
wie kościołach, przynajmniej po miastach, a po części 
też już i po wiejskich parafjach. Poszczególne towa- 
rzystwa zrzeszyly się w jeden związek, obejmujący 
obie archidiecezje, a zorganizowany na wzór nie- 
mieckiego Zwiazku św. Cecylji, istniejacego już od 
kilkudziesięciu łat i zatwierdzonego przez Stolicę 
Apostolską osobnem pismem z 16. grudnia 1870 r. 
Członkowie Towarzystwa chóru kościelnego dzielą 
się na czynnych, czyli rzeczywiście w chórze śpiewa- 
jących, į wspierających, czyli takich, co chór wspoma- 
gaja swemi wkladkam! (zazwyczaj 0.50 do 1 zł. mie- 
sięcznie), pozałem zaś uczestniczą w zebraniach 
i obchodach Towarzystwa, pracuja w zarządzie i t. p. 
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Niestety z przykrością przychodzi nam stwierdzić, że 
dotąd niewiele tylko naszych Towarzystw może się 
poszczycić większą liczbą członków wspierających. 
Jest to dowód, że wielu parałfjan nie wie wcale 
jeszcze o istnieniu takich towarzystw przy swych 
kościołach, lub nie rozumie i nie docenia ich wznio- 
słych zadań. Tymczasem każdy parafjamin, który 
w niedziele i święta lubi posłuchać ładnego śpiewu 
w swym kościele, mógłby, owszem powinienby, cho- 
ciaż w ten łatwy sposób wspierać chór kościelny. 
Zgłoszenia na członków przyjmuje chętnie każdy 
organista, albo dyrygent, o którego nietrudno się 
dopytać. 


=No 


Jubileusz X, Kanonika Ludwika Kasprzyka, 


Dnia 25. września b. r. obchodziły organizacje 
katolickie 25-lecie kapłaństwa i pracy społecznej 
Ks. Kan. Ludwika Kasprzyka. Imieniem krakow- 
skiego Związku Organistów, Kasy Samopomocy 
Organistowskiej i Zwiazku Chórów kościelnych 
przemówił na uroczystej Akademji p. wiceprezes 
Franciszek Przystał, składajac Jubilatowi wyrazy 
hołdu i wdzięczności za jego prace w tych stowa- 
rzyszeniach. W związku z ta uroczystością, poczu- 
wamy się do obowiązku przedstawić pokrótce na 
lamach naszego pisma działalność Ks. Kanonika 
Kasprzyka. 


Co skłoniło Czcigodnego Jubilata do zajęcia się 
sprawąmi organistowskiemi? Kwestja organistowska, 
tak piekąca, a przytem niezmiernie trudna, zaintere- 
sowała Ks. Jubilata, jako kierownika chrześcijan 
skiego ruchu zawodowego. Zrozumiał on doskonale, 
że ideały chrześcijańsko-spoleczne, wyrażone tak 
jasno i przekonywująco przez papieża Leona XIIL., 
należy wprowadzić w życie w pierwszym rzędzie na 
terenie najbliższym Kościołowi. Problem organistow- 
ski, który przedstawiał się wielu iako węzeł gordyj- 

, lub błędne koło, uważał Ks. Jubilat za możliwy 
do rozwiązamia, ale jedynie na drodze sprawiedli- 
wości i... miłości chrześcijańskiej. W pełnem po- 
czuciu wielkiej odpowiedzialności, przyjął też zaofia- 
rowaną mu przez Księcia Metropolitę godność pa- 
trona Związku Orgamistów i rozpoczął prace na no- 
wym odcinku chrześcijańsko-społecznym. Rezultatem 
tej pracy było przedewszystkiem ujęcie dążności i po- 
czynań organistowskich w zdrowe ramy organiza- 
cyjne, Czy można sie kusić o przedstąwienie w krót- 


kim artykule całej działalności Ks. Jubilata, jako 
kierownika Związku? Niepodobna. Ale stwier- 
dzić można i stwierdzić to musimy, że z kie- 


runku i owoców tej pracy byli zadowoleni i praco- 
dawcy i pracownicy, nadto nie możemy pominąć 
faktu, że dzięki tej pracy stan organistowski został 
uchroniony od radykalizmu stronnictw, które w sze- 
regach orgamistów, zubożałych szczególnie w okresie 


wojny Światowej próbowały szerzyć swą demago- 
giczną robotę, 

W miarę rozwoju Związku Organistów wyłoniła 
się sprawa zorganizowania samopomocy organistow- 
skiej na wzór innych stowarzyszeń zawodowych. 
Sprawa ta była tem aktualniejsza, że wszelkie usiło- 
waniia podniesienia dobrobytu organisty przez uzys- 
kanie pomocy państwowej spotykały się na terenie 
parlamentarnym z brakiem zrozumienia. Sprawa 
przybrała konkretne formy, gdy w roku 1927 zało- 
żono Kasę Samopomocy. Instytucja, której rozwój 
leżał najbardziej na sercu Ks. Kasprzyka, okazała 
się w krótkim czasie bardzo poważnym i pożytecz- 
nym czynnikiem w życiu organistów. 

Obraz działalności Ks. Jubilata byłby niecałko- 
wity, gdybyśmy pominęli jego troskę o podniesienie 
muzyki kościelnej, Muzyka kościelna, której rozwój 
jest zależny w dużej mierze od organistów, miała 
zawsze goracego rzecznika w Ks. Jubilacie, Jego też 
zasługą jest założenie Zwiazku Chórów Kościelnych, 
imstytucji, która ma za zadanie krzewienie wzorowej 
muzyki kościelnej w archidiecezji krakowskiej. 

Za ten ogrom pracy Czcigodnego Ks. Jubiłata, 
który swą misję spełniał bezinteresownie i z pełnem 
poświęceniem, należy się mu cześć i uznanie, 

Organiści krakowscy nie zapomną nigdy, kto był 
ich opiekunem i serdecznym przyjacielem. To też 
życzenie piszącego te słowa, by Bóg błogosławił jego 
dalszej pracy 1 nagrodził mu tak, jak nagrodzić nie 
może wdzięczność ludzka, jest zarazem życzeniem 
calego stanu organistowskiego archidiecezji krakow- 
skiej. W. 


Kronika Związku Chórów kościelnych. 


IKs. Dr Hieronim Feicht, który jako członek zarządu 
naszego Towarzystwa przyczynił się do rozwoju organi- 
zacji. otrzymał zaszczytne stanowisko profesora teorji 
i historji muzyki w Wyższej Szkole Muzycznej w Warsza- 
wie, która posiada charakter szkoły akademickiej. Jego 
działalności muzycznej i muzykologicznej poświęcimy osob- 
ny artykuł. 

Wakujące stanowiska w zarządzie Związku objęli: Ks. 
Wendelin Świerczek ©. M.. profesor chorału gregorjań- 
skiego i p. Kazimierz Garbusiński, profesor muzyki orga- 
nowej i chóralnej w konserwatorjum Towarzystwa Mu- 
zycznego. Wobec tego skład zarządu Związku przedstawia 
się następująco: Ks. Władysław Wargowski (prezes), p. 
Franciszek Przystał (wiceprezes), p. dyr. Amelja Preissówna 
(sekretarka), Ks. Dr Jan Hajduga (skarbnik), Ks. prof. 
Wendelin Świerczek i p. prof. Kazimierz Garbusiński. Za- 
rząd powierzył kierownietwo artystyczne Związku dyr. 
Bolesławowi Wallek-Walewskiemu. 

Ks. Metropolita Sapieha odddał do dyspozycji naszej 
organizacji jeden pokój w nowym Domu katolickim przy 
ul. Straszewskiego 18, II p., gdzie zostało przeniesione 
biuro Związku. 


Rada miejska stoł. król. miasta Krakowa przyznała 
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Związkowi subwencję w kwocie 600 zł.; zaś Kasa Oszezęd- 
rości miasta Krakowa subwencję w wysokości 100 zł. 

W uroczystym obchodzie 25-lecia kapłaństwa i pracy 
społecznej ks. kanonika Ludwika Kasprzyka reprezentował 
nasze towarzystwo p. wiceprezes Fr. (Przystał. 

Zjazd Związkowych chórów kościelnych odbędzie się 

7 grudnia b. r. w nowym Domu katolickim przy ul. Stra- 
szewskiego. Pierwotny termin 9 listopada okazał się nie- 
praktyczny z powodu ogłoszenia wyborów. Bliższe szcze- 
góły podajemy osobno. 
- Związek wydał własnym nakładem statut związkowy 
wraz z wzorowym statutem chórów kościelnych i legity- 
macje członkowskie. Nadto Związek wydał kompozycję 
prof. Kazimierza Garbusińskiego. „Te Deum“ na chór mę- 
ski i orkiestrę. i prof. Franciszka Przystała „Cztery pieśni 
cucharystyczne* na chór męski. 

W ostatnim artykule o dzialalności Towarzystwa Ora- 
toryjnego pominięto, że założycielem tego towarzystwa 
byl prof. Kazimierz Garbusiński. 


——-——900- 


l. Zjazd Związku Ghórów kościelnych, 


odbędzie się w niedzielę, dnia 7-go grudnia b. r. 
w Krakowie. 


PROGRAM ZJAZDU: 


1) Rano o godzinie 9.30: Uroczysta Msza Święta 
w kościele św. Krzyża; 
2) O godz. 12-tej: Koncert religijny w wielkiej sali 
_ Domu Katolickiego przy ul. Straszewskiego L. 18. 
3) Wieczorem o godz. 17.30 bedzie transmitowana 
przez radjo muzyka organowa i chóralna 
z kościola Marjackiego. 
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W sprawie kwalifikacyj organistów. 


Ze Związku Chórów Kościelnych archidiecezji 
krakowskiej otrzymał Zarząd naszego Związku na- 
stępujące pismo w sprawie kwalifikacyj organistew- 
skich: 

Zarząd Związku Chórów Kościelnych, rozważajac 
trudności, stojące na drodze rozwoju muzyki kościel- 
nej, a szczególnie śpiewu kościelnego w archidiecezji 
krakowskiej doszedł, do wniosku, że postęp muzyki 
kościelnej zależy w pierwszym rzędzie od PP. Orga- 
nistów, których wykształcenie niestety często nie 
odpowiada ich stanowisku. Troska o muzykę ko- 
ścielną skłoniła tedy Zarzad Związku do uchwalenia 
następujacej treści: 

„Zarząd Związku Chórów Kościelnych zwraca się 
do Związku Orgamistów archidiecezji krakowskiej 
z uprzejmym wnioskiem, by do Związku Organistów 
nie przyjmowano na przyszłość ludzi, nie posiada- 
jacych kwalifikacyj organistowskich. 

Zarzad Związku Chórów Kościelnych stwierdza, 
że dotychczasowy stan rzeczy nie da się utrzymać 
ną przyszłość, tak ze względu na dobro muzyki ko- 
ścielnej, jakoteż ze względu na prestige samego stanu 
organistowskiego*. 

Równorzędne piismo wysyłamy do Kurji Metro- 
politarnej, domagając się, by na stanowiska orga- 
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nisty nie przyjmowano osób, które nie wykażą sie 
zezwoleniem Komisji organizacyjnej dla Organistów. 


po SEI kl 


W sprawie wyborów do Senatu w województwie 
krakowskiem. 


W niedziele, dnia 23 listopada b. r. odbęda się 
wybory do Senatu. Wyborcami są wszyscy obywatele, 
którzy ukończyli 30 lat życia. Na liście kandydatów, 
zgłoszonej przez Stronnictwo Narodowe i Chrześci- 
jańską Demokrację w woj. krakowskiem pod nazwą: 
Lista narodowa Nr. 4, kandyduje na senatora kolega 
Jakób JAMKA, organista w Bieżanowie, prezes 
Związku Organistów archidiecezji krakowskiej, za- 
służony pracownik na polu spółdzielczości, Kółek 
Rolniczych w kraju. Jesteśmy przekonani, iż Koledzy 
Organiści uczynia wszystko, by poprzeć liste Naro- 
dowa Nr. 4 przy wyborach do Senatu 23-go listopada, 
a przez to zapewnia uzyskanie mandatu zasłużonemu 
koledze, p. Jakóbowi Jam ce. 
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Komunikaty biura Związku. 


Potwierdzenie wpłaconych wkładek. 


Wkładki do Związku wpłacili w dalszym ciągu: 
K. Klejdysz z N. Góry 3 zł., M. Kleszcz z Trzebini 
6 zł, A. Bogdali, zam. w Krzeszowicach 12 złotych, 
A. Olek z Włosienicy 6 zł., F. Wachulski z Czarnego 
Dunajca 6 zł., A. Wojewodzie z Kęt 12 zl., W. Namy- 
słowski z Libiąża 6 zł., P. Cichoń z Pobiedra 6 zł. 
SŁ. Stępniowski Z Krakowa, J. Zyrański z Lachowie 
12 z., S. Braś z Kóz 3 zł., H. Ślęczką z Zabierzowa 
12 zł., Fr. Przystał z Krakowa 6 zł., E Łazarczyk 
z Krakowa 6 zi, W. Augustyn z Raby Wyżnej 3 zł. 


Do „KASY SAMOPOMOCY* wpłacił wkladkę 
Ks. Kan. J. Masny, proboszcz parafji św. Anny 
w Krakowie, jako członek wspierający. 

Czlonkowie zwyczajni: K. Klejdysz z N. Góry 3 zł., 
J. Kubień z Liszek 6 zł., F. Wachulski z Czarnego 
Dunajca 12 71., S. Stawowy z Wysokiej 2 zł., Kosobucki 
z Regulic 12 zł, W. Waga z Przeciszowa 3 złota, 
P. Cichoń z Pobiedra 6 zł, F. Przystał z Krakowa 
6 zł, A. Augustyn z Raby "Wyżnej spz: 


Wypłacone zapomogi. 


„Kasa Samopomocy" wypłaciła w miesiacu wrz- 
śniu b. r. dwie zapomogi doraźne po 40 zl. kolegom: 
J. Niechajewiczowi, org. w Kleczy i W. Wadze, org. 
w Przeciszowie. 
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Pisma poświęcone muzyce i Śpiewowi. 

„MUZYKA KOŚCIELNA“, Poznań, red. ks. W. Faust- 
man. Nunier za wrzesień zawiera: Na srebrny jubileusz 
kapłański ks. Prymasa. Muzyka w systemie wychowaw- 
czym bł Jana Bosko. — Zakon św. Benedykta a rozwój 
choralu. symfonje Antoniego Brueknera. 


„GAZETA ZWIĄZKOWA” 


Nr. 9—12. 


„ŚPIEWAK“, miesięcznik muzyczny, Katowice. Numer 
za październik pomieszcza: Stoiński — Muzykologja a ruch 
śpiewaczy. W Ż0-tą rocznicę śmierci Offenbacha. Kronika 
muzyczna. Z życia chórów. 

„MUZYKA W SZKOLE“, numer za październik po- 
mieszcza: Hlawiczka — Powstanie listopadowe w muzyce. 
Szczepkowska — Polskie pomoce do nauki muzyki i śpiewu. 


Gnus: Audycje muzyczne w szkole powszechnej. Chór 
szkomy. Kronika. 
Nowe wydawnictwa. 
Ryta Gnus: „Radość śpiewu“ Tow. wyd. .,Bluszcz*, 


Warszawa. Śliczna książeczka. owiana miłością dla piękna 
muzycznego i miłością dla dziecka. W sam raz jakby po- 
darunek na gwiazdkę. na święta Bożego Narodzenia, które 
przynoszą wiecznie świeżą atmosterę radości, objawiającą 
się w naszych prześlicznych kolędach. 

Śpiewnik gwiazdkowy wyszedł w wyd. ..Księgarnia 
Polska“, Warszawa. P. Feliks Nowowiejski wydając zbiór 
starych kolęd polskich na chór mieszany a kapella, zrobił 
naszym chórom piękny prezent gwiazdkowy. 

„Hosanna“ zbiór pieśni adwentowych i 


kolęd wydał 
Jan Czech. Zbiorek zasługuje na polecenie. 


Szkoła gry na harmonjum Augusta Piechury, wydana 
przez Salezjańską szkolę Organistów w Przemyślu jest 


dziełem pedagogicznem, które zawiera dużo materjału 
dobrze uporządkowanego. 
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Ogłoszenie. 


Wobec zbliżającego się okresu Świąt Bożego Narodze- 
nia, pozwalamy sobie zwrócić uwagę na nowo wydane 
dzieło muzyczne organowe p. t.: PASTORAŁKI czyli 
preludja organowe, opracowane na tematach polskich 
kolęd, zebrane z różnych autorów przez Stanisława Nie- 
pielskiego, dyrektora chóru kościoła Najśw. Marji Panny 
w Krakowie. Dzieło to obejmuje 102 prełudyj we wszyst- 
kich tonacjach w prostym stylu. technicznie łatwo opra- 
cowanym. 

Pastorałki te są jedynym i niezbędnym podręcznikiem 
dla każdego organisty i amatora muzyka, albowiem dobór 
tematów uwzględnia wszystkie wymagania kościelnej mu- 
zyki pastoralnej. 


Cena egzemplarza 8 zł. z przesyłką pocztową o 60 gr. 


więcej (zaś za pobraniem zł. 1.20 więcej). 

Prócz tego zasługuje na szczególną uwagę dziełko, które 
ukazało się w czwartem wydaniu p. t.: „Żłóbek* czyli Ja- 
sełka układu ks. J. Łabaja z muzyką St. Niepielskiego. 

„Żłóbekć jest podręcznikiem do urządzania przestawień 
Jasełek, szczególnie dla początkujących zespołów amator- 
skich lub młodzieży szkolnej. — Autor „Żłóbka* wywiązał: 
się ze swego zadania znakomicie, a świadczy o tem kilka 
wydań „Żłóbka“. które rozeszły się w zupełności. 

Cena egzemplarza 4 zł. z przesyłką pocztową o 45 gr. 
więcej (zaś za pobraniem 90 gr. więcej). 

Obydwa powyżej wymienione dziełka nabywać można 
w Księgarni A. Piwarskiego i Sp. w Krakowie, ul. św. Jana 3. 


Wydawca za Związek Organistów: Jakób Jamka, 


Redaktor odpowiedzialny: Franciszek Przystał, 


Drukarnia „Głosu Namodu'* w Krakowie. 
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